SINOBRODY STARUSZEK
	W czasach, gdy komputer marzeniem tylko był, pewien sinobrody staruszek wesoły sobie żył. Miał domek mały, drewniany i zawsze był roześmiany. W jeziorze łowił na obiad ryby, a z rana w lesie zbierał grzyby. Mimo, że był już trochę stary cieszył się wszystkim co go otaczało, bo nigdy mu czasu na nic nie brakowało. 
	A morał bajki tej jest taki, niech czas szanują, wszystkie dzieciaki i zamiast grywać na komputerze, lepiej pojeździć na rowerze.
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